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R edakcya i A d m in is tra c ja : 
K ra k ó w , ulica r ifip a  L . f i  ( I .  p ię tro ).

Adres aa t e l e g r a m y : Naprzód, Kraków. 
T tla fm  Hr 886. — K a n io  czekow e N r  834.095.

Prenumerata miesięczna: 
i  ńsyłką 2  K ,  bez edsyłk! 1  S i  8 ©  i t ,
sftgru tieą 2 m k. 30 fen., 3 fr. 50 c tm ., 2 V i m r l„  

70 ctm . am eryk .
%6«i»flMrata tygodniowa w Krakowie 48 b, 

z dostawą do domu 46 h.

Uhm? 8  h ,  peswiątsczny 4  h .

k ół polskich, które w  dążeniu  do zgody z 
R usinam i w idzą zam ach na polskość w  
G alicyi. P. dr B iliński ma jednak w ysok ą  
protekcyę, a je st nią poparcie dra G ess- 
m anna. Ten eksm inister nadaje sob ie  po­
zory m ęża zaufania n astęp cy  tronu, a to  
w dzisiejszej A ustryi je st w ystarczającem  
do kierow nictw a spraw am i państw a, choć­
b y  się  m iało przeszłość badeniow ską za 
sobą.

B ienerth czy  Biliński —  obaj są  zaró­
w no dobrzy i zarów no k iep scy  dla za ła ­
tw iania in teresów  osob istych  partyj bur­
żu azyjn ych ; obaj są  gotow i robić to  czy  
na czele  gabinetu  parlam entarnego, czy  
urzędniczego o sta łym  łub prow izorycznym  
charakterze.

Socyalna d em okrac ja  w Dumie.
Petersburg, 25 grudnia.

„ W ie lk i  d z ie ń " . — M o w a  t o w .  P o k r o w -  
s k i e g o .  — „O chrana** w  D u m ie .

W czorajszy „wielki dzień* w  Dum ie do­
sadniej, niż jak iekolw iek  nadużycia car­
skich  satrapów , w ykazał, jaką niecną pa- 
rodyą parlam entu jest rosyjsk ie „przedsta­
w icielstw o narodow e*. „Parlam entarne*  
w ystąp ien ie  m inistra spraw  zagranicznych  
z w ykładem  o polityce zew nętrznej rządu  
m iało w szelk ie pozory konstytucyjności, i 
posłom  naw et w o l n o  b y ło  („jak w E u­
ropie*) debatow ać nad m ow ą m inistra, a 
przecież w szystko , co się  działo w  ciągu  
tej debaty  i podczas przerw  w kuluarach  
Izby, b y ło  jaskraw em  św iadectw em  czarno­
secinnego charakteru trzeciej Dum y. Otrzy­
m yw ało  się  w rażenie, że  to narada urzę­
dników  policyjnych, na której s a m  polic­
m ajster referuje o planach „ochrany*, a 
na którą przypadkiem  dosta ło  s ię  kilku  
p izyzw oitych  obyw ateli.

N ie będę tu  streszczał m ow y Izw olskie- 
go, którą roztelegrafow ano po całej Euro­
pie. D ść pow iedzieć, że już sam  fakt 
„najm ilościw szego* pozw olenia carskiego  
na od słon  ęcie pow szechnie znanych  „ta­
jem nic* dyplom atycznych w Dum ie, wpra­
w ił w  taki zachw yt w iększość dum ską  
wraz z kadecką opozycyą, że  prócz gorą­
cych  stów  p od zę< ow an ia  nic nie mieli do 
zarzucenia ob łudnym  zachw ytom  Izwol- 
sk iego  nad „św ietlanem i* (!) tradycyam i 
rosyjskiej dyploma< yi, prócz nadm iernej 
„szczerości* i zbyt pochopnego podkreśle­
nia, że  R osya nie m iała praw nych pow o­
dów do zaprotestow ania przeciw ko aneksyi 
B ośni i H ercegow iny.

Jedyn ie, naturalnie, przedstaw iciel so- 
cyalnej dem okracyi, tow . P o k r o w s k i ,  
który p ierw szy zabrał g ło s  w d ysk u sy i, 
uw ażał za potrzebne z ca łą  energią i sta ­
now czością  zw rócić s ię  przeciw ko kłam ­
stw om  Izw olsk iego  o stosunku R osyi do 
przesilenia w ew nętrznego w Persyi i prze 
w rotu p aństw ow ego w Turcyi, a g łów nie  
przeciw  bezczelnem u w ychw alaniu  rzeko­
mo konsekw entn ie  opiekuńczej i w yzw ala­
jącej polityki caratu w z g ę le m  Słow ian.

I sta ła  się  rzecz d/.iwna. Śm iała, nam ię­
tna i druzgocąca rzeczow ością  krytyka so  
cyalnego  dem okraty do tego  stopnia oszo­
łom iła ca łą  Dum ę, że  naw et skrajna pra­
w ica nie przeryw ała m u zw \k tem i sw em i 
oszczerstw am i i aw anturam i. Pokrow ski 
opanow ał audytoryum  i w  im ieniu ludu 
ciskał grom y na katow ski i zaborczy rząd 
W skazaw szy, że cała  polityka zagraniczna  
caratu prowadzona jest, bez jak iegokol­
w iek liczeń a się  z potrzebam i i sym patya- 
mi ludu, przez n ieodpow iedzialnych i pro­
w okacyjnych agentów  rządow y, h5 często ­
kroć naw et n ieoficyalnych , jak  naprzykład  
w  P ersyi, mwwca przeszedł do spraw y  
aneksyi.

„R ozum iem y —  pow iedział —  zw racanie  
się  ujarzm ionych Słow ian do rosyjsk iego  
narodu*. A le jeżeli tam  m ów ią o „w ol­
nym * narodzie rosyjskim , to m y na to od­
pow iedzieć m usim y: „Nie, niem a w olnej 
R osyi, niem a w olnego narodu rosyjsk iego  ! 
Naród rosyjski w sw ej w alce o  w olność  
jeszcze  n ie je st naw et u progu królestw a  
sw obody. On znajduje się  jeszcze na Gol­
gocie  cierpień, przygw ożdżone ma ręce i 
nogi, łam ią m u kolana, przekłów ają żebra  
i dają m u na zm artw iałe, w yb lad łe  wargi 
ocet zam iast w ody*. A le  w ierząc S łow ia ­

nom , którzy od R osyi w yglądają pom ocy, 
nie w ierzym y tym  osobom , grupom  i par- 
tyom , które w  im ieniu n aszego narodu, 
jęczącego  w  jarzm ie przem ocy i ucisku, 
bratają się  z „braćmi Słow ianam i*. Ich 
„braterstwo* je s t  nędzną parodyą. „Zna 
m y tych  panów , co jeżdżą do S łow ian , 
bujają tam  na w yżyn ach , n ib y  sok o ły  
białe, a wracają do nas jako czarne 
kruki*.

N astępnie dla scharakteryzow ania isto ­
tnej polityki „słow iańskiej*, Pokrow ski 
czyni przegląd w iarołom stw a i nikczem no- 
ści dyplom atów  rosyjskich W k w esty i w sch o­
dniej przez ca ły  w iek  XIX. Cytatam i z o- 
ryginalnych  dokum entów  rządow ych w y ­
kazuje, że  carat, zaw sze m ając na ustach  
frazesy  o w yzw olen iu  S łow ian, w  sam ej 
rzeczy św iadom ie oddaw ał ich na pastw ę  
najdzikszej przem ocy despotyzm u ture­
ckiego. Ten w sp an ia ły  ustęp  m ow y Po- 
krow skiego, p ełen  zabójczych dla dyplo- 
m acyi carskiej cytat, d oszed ł do punktu  
kulm inacyjnego, gd y  m ówca sięgn ą ł po 
jeszcze  okropniejszą, bardziej morderczą 
broń do „Tajnych dokum entów  rosyjsko- 
w schodniej polityki w latach 1881— 1890“, 
w ydanych  niedaw no w  Berlinie. R ewela- 
cya  idzie za rew elacyą —  straszne rzeczy  
przewijają się  przed o c z y m a : przekupstw o, 
prow okacye, intrygi pałacow e, p lany za­
m achów , sp iskow e laboratorya bom b, a 
w szystk o  to przeciw  bratniej, „w yzw olo­
nej* B ułgaryi i „zaprzyjaźnionym * dyna- 
styom .

W reszcie epizod k oń cow y: „Rząd rosyj­
ski —  stw ierdzam  to —  przyczyn ił s ię  do 
rzezi orm iańskiej. I k iedy  w  m ieście Urfie, 
w  M ezopotam ii, w  r. 1895 Turcy wdarli 
się  do św iątyn i, gdzie zebrało się  8000  
chrześcijan, g d y  m ordowali ich i zuchw ale  
w yzyw ali C hrystusa na pojedynek, propo­
nując mu zbaw ić sw ych  synów ,C hrystus m il­
czał, najwidoczniej uprzedzony pod tym  
w zględem  przez rosyjskich  dyplom atów *.

P ow staje szalona w rzaw a. O k rzyk i: 
„Precz z n im !*, „Co to je s t? * , „Paszoł 
w o n !“, „To b lu źn ierstw o!“ w ylatują z dzie­
siątków  ust. W reszcie przy ok laskach w ię­
kszości Izby przew odniczący Chom iakow  
odbiera tow . Pokrow skiem u g ło s  za „blu­
źnierstw o*.

P o k r o w s k i :  Ja n ie bluźnię.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Uprzejm ie pana  

proszę opuścić trybunę.
P o k r o w s k i  (schodząc z k a ted ry ): Pan  

przew odniczący pozbaw ił m nie g ło su  bez 
dostatecznych pow odów . (O k rzyk i: „Precz! 
P r e c z !“).

P r z e w o d n i c z ą c y :  To m oja rzecz. 
Jeżeli pan się  będzie opierał, zw rócę się  
do D um y o w ydalen ie pana.

P o k r o w s k i :  W obec takiej przem ocy... 
(O krzyki: „Precz, precz!*).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Oznajmiam człon ­
kom  Izby: poniew aż poseł Pokrow ski po­
w aża się  czynić przew odniczącem u uw agi 
w najw yższym  stopniu  nieprzyzw oite, pro­
ponuję w ykluczyć go  z D um y na trzy po­
siedzenia. (Oklaski).

O trzym aw szy g ło s  dla w yjaśn ień , P o­
krowski jeszcze raz podkreślił, że ani n ie  
„bluźnił*, ani przez sw oje zachow anie nie  
dał przew odniczącem u ż a d n e g o  powodu  
do zastosow ania jakiejkolw iek kary.

Nie dano m n jednak skończyć, poczem  
C h o m i a k o w  w yrecy tow ał od dziś k la­
syczn e oznajm ienie w  iście  knutow ładnym  
stylu , źe  przew odniczący w in ien  w kroczyć  
nie w tedy, gd y  coś zuchw ałego już zosta ło  
pow iedziane, lecz w łaśn ie , gd y  przewiduje, 
że ktoś m oże z jak iem ś zuchw alstw em  w y ­
stąpić.

Kto n ie zna zw yczajów  policyjnych  ro­
syjskiej adm inistracyi, ten  całej su b teln o ­
ści tego  odezw ania się  przeniknąć n ie je st  
w  stanie. W języku  żandarm sko-czynow ni- 
czym  ta m etoda określa się  przez w yraz  
„prjesjekat’*, co znaczy przecinać, a ma 
najczęstsze zastosow anie w  aresztow aniu  
na prawo i na lew o Bogu ducha w innych  
ludzi w  celu  „zapobieżenia* m ożliw ym  
w ogóle na św iecie  i przew idyw anym  przez 
kodeksy  zbrodniom .

M etoda „ochranna* zatryum fow ała w  
D um ie ostatecznie. Tow. P okrow skiego  
w ykluczono i nikt z posłów , prócz natu­
ralnie znow u socya ln ego  dem okraty tow .

G e g e c z k o r i ,  przeciw  tem u n ie  zaprote­
stow ał. Tow . G egeczkori, pom im o uw ag  
przew odniczącego, stw ierdził z nacisk iem , 
że na Pokrow skim  dopuszczono się  bru­
talnej przem ocy, poczem  cała  frakeya S. 
D. opuściła  sa lę  posiedzeń.

Z późniejszych  m ów ców  żaden n ie  w spo­
m niał o skandalicznem  zajściu, ty lko  przy­
wódca październikow ców  G uczkow  sp o w o ­
dow ał w ybuch  radosnego uznania w  czar­
nosecinnej D um ie przez prow okacyjne na­
pom knienie o brudnych rękach, którem i 
socyalna  dem okracya plami szlachetną  po­
lity k ę  carskiej dyplom acyi. O ugrzecznio- 
nym  opozycyon iście , zresztą bardziej im- 
p eryalistycznym  od Izw olskiego, o p . Mi- 
iukow ie, m ów iono naw et, że  także g łoso­
w ał za w ykluczeniem . On zresztą zaprze­
cza tem u.

„W ielki dzień* trzeciej D um y b y ł isto^ 
tn ie  w ielk im  dniem  tryum fu ochrany nad 
parlam entaryzm em  w  dzisiejszej R osyi.

T.

Posiedzenie Izby panów.
Wiedeń, 80 grudnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby panó 
przeprowadzono dyskusyę nad prowizoryu 
budżetowem, nad ustawą upełnomocniającą 
□ad kilku innymi projektami ustaw, ostatnio 
przez Izbę posłów uchwalonych.

Po wygłoszeniu referatu przez sprawozda­
wcę dra Niebauera zabrał głos hr. Fr. T h u n, 
który podniósł, że jest wprawdzie przeciwni­
kiem powszechnego prawa głosow ania, ale 
mimo to przyznaje, że niemoc parlamentu 
byłaby wielkiera nieszczęściem.

Dalej omawiał sytuaeyę w Czechach, po­
dając warunki porozumienia językowego; 
wkońen sprzeciwił się jednostronnym konce- 
syom wojskowym na rzecz Węgier.

Bar. C z e d i k ośw iadczył, że utrzymanie 
wspólności, jednolitości i bitności armii jest 
rzeczą konieczną i wzywał rząd, aby w  te; 
mierze przestrzegał interesów Austryi.

Prezydent ministrów bar. B i e n e r t h  z za­
dowoleniem wskazał na prace dokonane przez 
Izbę posłów; rząd usilnie stara się o dopro­
wadzenie do porozumienia narodowego w  
Czechach. W sprawie wojskowej oświadczył, 
że rząd będzie czuwał nad koneesyami, kt 
re mają być Węgrom udzielone i że spraw 
wpjskowe będą załatwione tylko w  porożu* 
mieniu z czynnikami konstytucyjnymi.

Po przemówieniu hr. P i n i ń s k i e g o, któ­
ry dał wyraz swej bezsilnej złości do soeyal- 
nej demokracyi, jako „przeciwniczki porzą­
dku prawnego*, u c h w a l o n o  p r o w i z o ­
r y u m  b u d ż e t o w e  we w szystkich trzech 
czytaniach; taksamo u c h w a l o n o  u s t a ­
w ę  u p e ł n o m a c n i a j ą c ą .

Na wniosek prezydenta ks. Windischgraetza 
uchwalono przesłać rządowi włeskiem u w y­
razy głębokiego współczucia z powodu kata­
strofy trzęsienia ziemi.

Tow. dr Kazim ierz Syliw anow lcz. |
12 grudnia b. r. umarł w Wilnie jeden 

z wybitniejszych socyalistów polskich na Li­
twie, tow. Syliwanowicz, znany w  szerszych  
kołai h partyjnych pod pseudonimem „Bogdan*.

Dr Syliwanowicz, urodzony w roku 1872, 
sludyował medycynę w Warszawie, ale je­
szcze przed ukończeniem uniwersytetu został 
uwięziony w roku 1894 za udział w t. zw. 
„Kilińszczyźuie*, poczem zesłano go na kilka 
lat w głąb Rosyi. Uciekłszy wraz z innymi 
towarzyszami z zesłania po niespełna roku, 
przybył do Krakowa, gdzie, studyując w dal­
szym ciągu m edycynę, należał równocześnie 
do najczynniejszych i najsympatyczniejszych 
uczestników nader ożywionego ruchu ideo­
wego wśród młodzieży postępowej, grupują­
cej się w  ówczesnem „Zjednoczeniu*. Jak 
wielu zjednoczeni ów, przystąpił później do 
P. P. S. i będąc już lekarzem na Litwie roz­
wijał przez szereg lat owocną działalność 
partyjną.

Cechowały go imponująca zacność chara­
kteru, bezgraniczna ofiarność dła idei socya­
listycznej i, obok gorącego umiłowania spra­
w y proletaryatu polskiego, więcej niż bra­
terski stosunek do dążeń narodowych i kul-

O ziił m m m r- Kraków, pi. W W . Świętyeń 3, 

O g ło szen ia  (In sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltow 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy r 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Madasłan 

miejsca wierszą drukiem petitowym po 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i aekroł 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje s ię . 
senę 2 kor. za 100 egzemplarzy dła zatnie; 
scowych, a 1 kor. za 10Ó egzemplarzy 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od op ła ty
W ychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel t św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki cztow ej. — Redakcya rękopisów nie zw raca

i dni pośw iąteczne o godzinie 9 rano. * bezim ienn ych lis tó w  n ie  u w zg lęd n ia .
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Bienerth czy Biliński?
Mimo feryj parlam entarnych i w yn ik a­

jącej stąd ciszy  w polityce w ew nętrznej,
• n ie  przestają pism a, stojące w  stosunkach  
! z „w ielkiem i* stronnictw am i parlam entar-

nem i, om aw iać spraw y sparlam entaryzo- 
■ w ania gabinetu . W y ło n iły  się  tu dwa za- 

■'»> sadniczo przeciw ne zap atryw an ia : podczas  
gd y  Polacy, chrześcijańsko-socyalni i N iem ­
cy  poza czeskim i g łoszą  potrzebę u tw o­
rzenia gabinetu parlam entarnego, są  Niem- 

ŁT® cy  czescy  zasadniczym i, a Czesi w arun­
kow ym i przeciwnikam i parlam entaryzacyi.

Tę różnicę zapatryw ań m ożna w ytłó-  
(  m aczyć w yłączn ie  na podstaw ie w alki na-
* rodow ościow ej. Podczas gd y  P olacy nie  
^|*»mają pow odu obaw iać się  tej w alki, są

chrześcijańsko-socyalni dla ^wszystkich spo- 
j rów  narodow ościow ych obojętni, zaś N iem ­

cy  z krajów alpejskich n ie mają —  poza  
stosunkow o drobnem i w alkam i w południo­
wej Styryi i K rainie —  pow oda do stawia- 

i n ia tej spraw y jako głów nej w ytycznej 
" sw ego  program u politycznego. Inaczej ma 

się  rzecz z N iem cam i czeskim i i z Cze- 
- cham i. P ierw si doprowadzili w alkę naro­

dow ościow ą do tak iego  zaognienia, że .nie 
m ogą w daw ać się  w  koalicyę parlam en­
tarną, klóra n ie m oże b yć inną, jak kom ­
prom isow ą ; Czesi zaś n ie m ieliby nic prze­
ciw  w ysłan iu  sw ych  reprezentantów  do 
gab inetu , gd yb y  z góry  zapew niono im  
utrzym anie tego , co „via facti* zdobyli, 
to  jest w ew nętrznego język a  urzędow ego  
czesk iego .

Są to przeciw ieństw a tak g łęb ok ie , że  
gdzieindziej, poza A ustryą, n ie  m ożnaby  
naw et m arzyć o sprzęgnięciu  ludzi o tak  
rozbieżnych poglądach w jednę w iększość  

. iako zasadniczego postulatu  gabinetu  par­
lam entarnego. W A ustryi je st  to jednak  
m ożliw e, jak w yk aza ł ostatni rok rządów  
bar. B ecka, k iedy m im o w alk językow ych  
w  sądow nictw ie, na poczcie i na kolei,
P raszek zasiadał obok Pradego w  gab i­
necie.

Na tej w ięc spekulacyi na am bieye o so ­
b iste , których najw yższem  m arzeniem  jest  
frak m inisteryalny, a przynajm niej pensya  
m inisteryalna, opierają się  nadzieje przy­
w ódców , że uda im się  złożyć gabinet par­
lam entarny przy udziale i C zechów  i N iem ­
ców  czeskich , albo przynajm niej z Cze­
cham i bez N iem ców , czy odw rotnie. Jest 
w praw dzie w  parlam encie austryackim  
„zasada*, że n ie m ożna rządzić b e z  Cze- 

■r , chów  lub N iem ców , a tem  mniej p r z e  
c i w  nim , ale zasad y ustępują przed po­
sadam i, a nastąpić to m oże teraz tem bar- 
dziej, ile  że ew entualn ie  chodziłoby ty lko  
o garść Czechów  i o garść N iem ców , t. j. 
radykałów  czeskich z jednej, a N iem ców  
postępow ych  z drugiej strony.

M ożna w ięc przyjąć za pew nik, że czyni 
się  gorące starania o doprow adzenie g a ­
b inetu  koalicyjnego do skutku, a w  pier- 
szym  rzędzie w  kierunku tym  p racu ją :
K oło polsk ie i klub ehrześcijańsko-społe- 
czny. N iew yjaśnionem  jest ty lko, czy na 

, czele  gabinetu  tego  stan ie ob ecn y prem ier  
bar. B i e n e r t h ,  czy  też m isyę  utw orze­
nia gabinetu  koalicyjnego otrzym a dr B i ­
l i ń s k i .  P ierw szy  ma już ty tu ł na „m ęża  
stanu*, a je st nim  przeprow adzenie w o- 

t statniej se sy i kilku w ażnych przedłożeń.
W praw dzie m ało w  tem  b yło  zasługi bar.
Bienertha, który korzysta ł ty lko  z cudzej 
pracy i z cudzego p ośw ięcen ia  —  w  pier­
w szym  rzędzie socya ln ych  dem okratów —  
ale w każdym  razie m iał czem  pochw alić  
się  przed koroną. Oprócz innych  darów, 
jakim i bar. B ienerth rozporządza, a w ięc:  
stosow n e urodzenie i odpow iednia protek- 
cya, m oże on  się  teraz pow oływ ać na pro­
w izoryum  budżetow e, u staw ę o aneksyi, 
ustaw ę upełnom ocniającą itd., jako na w y­
starczającą kw alifikacyę na szefa  gabinetn  
parlam entarnego.

Na co m oże się  pow oływ ać dr B ilińsk i?
•** Chyba to, że  był członkiem  gabinetu  Ba- 

dem ego, n ie  je st stosow n ą rekom endacyą  
na prem iera w  czasie istn ien ia  parlam entu  
lu d o w eg o ; zalecanie go  zaś przez ludow ­
ców  i dem okratów  bez przydom ka w przeci­
w ień stw ie  do dem okratów narodow ych m oże 
obudzić ty lk o  przeciw  niem u szow inizm  tych
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lnych ludu białoruskiego, litewskiego 
owakiego. To też w całym obozie socyalno 

mokratycznym na Litwie cieszył się szczerą 
łością, uznaniem i wpływem.
Wybuch rewolucyi zastał go na stanowisku 

ekarza w  szpitalu psychiatrycznym w  Wi 
ejce. Ale już w  początku roku 1906 musiał 
kutkiem rewizyi w tym szpitalu i gwałto 
nego poszukiwania go przez policyę i woj- 

"io opuścić swoją placówkę lekarską.
1 Absorbowany później wzmożonem życiem  
olitycznem, oddany oświecaniu, organizo 
aniu i rewolucyonizowaniu jak najszerszych 

pracujących, ze zdumiewającą pracowi. 
tością współdziałając w  kierowniczych ste­
la ch  partyi i w coraz obfitszej prasie soeya 
listycznej, był zarazem jednym z inicyatorów  
usamodzielnienia P. P. S. na Litwie. Plan 
ten, mający na celu zespolenie wszystkich  
narodowo-odrębnych, organizanyj socyalno 
demokratycznych na Litwie, dojrzał w  okre­
sie rewolucyi, gdy skoordynowane w ystąpie­
nia całego proletaryatu litewskiego stawały 
się coraz niezbędniejszemu W zasadzie już 
na VIII zjeździe P. P. S. uchwalone zjedno­
czenie polskiej i żydowskiej organizacyi P 
P. S. na Litwie z litewską S. D. doszło do 
skutku w końcu 1906 r. Odtąd tow. Bogdan 
z właściwą mu ideową żarliwością i energią 
pracował w nowej „Socyalno-demokratycznej 
paityi Litwy“, marząc ciągle o przyłączeniu 
do niej również białoruskiej organizacyi so 
cyalistycznej.

Nadmierna praca podkopała jednak słaby 
jego organizm, wycieńczony jeszcze dłuższem  

ięzieniem. Nie doczekawszy się sprawy są 
'owej, którą mu w  ubiegłym roku w yto­

czono, zmarł na suchoty w wieku lat 36.
Zmarły pozostawił szczery żal po sobie 

wśród wszystkich towarzyszów, którzy go 
znali lub wiedzieli o nim, o czem świadczą 
gorące wspomnienia, poświęcone mu w pra­
sie litewskiej, bez różnicy narodowości.

Szczególniej bolesną jest ta strata dla so ­
cyalistów polskich.

Cześć pamięci niezmordowanego bojownika 
o wolność i socyalizm !

Położenie na Bałkanie.
Organ młodoturków za porozumieniem 

z Austryą.
Konstantynopol. Organ komitetu „Szuraj 

Ummet", omawiając rosyjską notę i głosy  
prasy o tej nocie, zaznacza, że konferencyi 
nie można odwlekać, a w tej mierze wchodzi 
tylko w  grę różnica zapatrywań Rosyi i Au­
stryi, która mniema, że Rosya dąży do urze 
czywistnienia programu Pasicza, t. j. auto­
nomii Bośni. To może o p ó ź n i ć  k o n f e  
T e n c y ę  o kilka miesięcy. Przedewszystkiem  
do uznania aneksyi potrzebnem jest p o r o ­
z u m i e n i e  z P o r t ą .  Porta domaga się 
tylko dlatego konferencyi, ponieważ respe­
ktuje mocarstwa podpisane na traktacie ber­
lińskim. Według zapatrywania Porty, w  dniu 
dojścia do skutku zgody, kwestya aDeksyi 
jest załatwioną. Niezdecydowanie objawia się 
ylko po stronie Austryi. P o r t a  p r a g n i e  

p o r o z u m i e n i a ,  ale opinia publiczna oto- 
mańska nie może się zadowolić 50 milionami 
franków.

Młodoturcy przeciw Grekom.
Salonika. Młodoturecki komitet czyni w  mi­

nisterstwie kroki, aby w szyscy nauczyciele 
poddani greccy w y d a l e n i  zostali ze szkół 
greckich.

Komitet domaga się dalej zniesienia utwo­
rzonych w  małych miastach Macedonii gre 
ckich konsulatów.

Serbia opuszczona przez Rosyę.
Belgrad. Na podstawie autentycznej treści 

mowy Izwoiskiego nastąpiła tutaj o g r o m n a  
k o n s t e r n a c y a  ze względu na kontrast 
między przyjaznem dla Serbii stanowiskiem  
prasy rosyjskiej a wywodami Izwoiskiego, 
które oznaczają jako w y d a n i e  n a  ł u p  
i n t e r e s ó w  s e r b s k i e g o  l u d u  ze strony
Rosyi.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Deputowany H u s s e i n- 

D ż a i d pisze w dzienniku „Tanin", że Izba 
za 10 dni ukończy wszystkie swoje nagłe 
prace, a potem będzie jedynie gotową do 
pracy, nie znajdując przedmiotu do obrad, 
ponieważ rząd dotąd wypracował dia Izby 
tylko p r o j e k t  u s t a w y  s t r e j k o w e j .  
Dlatego dziś nie będzie posiedzenia Izby. 
D ż a i d  ubolewa, że o s p a ł y  r z ą d  od pię­
ciu miesięcy niczego nie przewidział i nie 
przygotował. Jest możliwem, że pod presyą 
opinii publicznej i parlamentu rząd z całym  
pośpiechem coś parlamentowi przedłoży, je­
dnakże w każdym razie oczekiwaną jest mo­
wa wielkiego wezyra Kiamila baszy.

W kołach bliskich w. wezyra słychać, że 
Kiamil basza przed upływem 14 dni nie w y­
stąpi wobec Izby.

Bojkot.
Konstantynopol. Wedle doniesień z J a n i- 

n y, kupcy, którzy oponowali przeciw bojko­

towi, otrzymują l i s t y  z p o g r ó ż k a m i .  
Wedle doniesień ze S m y r n y ,  bojkot z dnia 
na dzień się w z m a g a .  Tutaj również kupcy 
otrzymują listy z pogróżkami. Z tego wynika, 
że b o j k o t  n a  d ł u ż s z y  c z a s  n i e  b f  
d z i e  m ó g ł  b y ć  w s t r z y m a n y  i że ró 
źue gwałty zwracają się metylko przeciw  
austryackim rętom i austryackim handlom, 
ale i przr 0  innym, co z pewnością dopro­
wadzi do o w a ż n y c h  z a ż a l e ń  i ż ą ­
d a ń  o d s  k o d o w a n i a .

den ze zbiegów opowiada, że p o ł o w a  
m i e j s c o w o ś c i  B a g n a r a  j e s t  z n i ­
s z c z o n ą .

Palermo.

Przegląd polityczny.
Charakter rezygnacyi, który podkreśliliśm y  

w  m o w i e  I z w o i s k i e g o ,  podchw ytuje  
i petersburskie „Słow o", p isząc:

„Mowa Izwoiskiego została wygłoszona... 
i tem lepiej, niestety, dla Austryi. Dyploma­
cya jej może lżej odetchnąć. Po porażce na 
dalekim W schodzie, Rosya, zajęta walką z 
wrogiem wewnętrzym do tego stopnia, w e­
dług słów ministra, potrzebuje pokoju ze 
wnętrznego, międzynarodowego, pokoju, na 
wszelkich warunkach, pokoju za wszelką ce­
nę, że przy konflikcie je] interesów z inte­
resami innych państw, te o s t a t n i e  z g ó r y  
m o g ą  l i c z y ć  n a  t ę  w i e l k ą  m i ł o ś ć  
p o k o j u  i gotowość poświęcenia dla niego 
wszystkiego ze strony Rosyi.

Analizując inne ustępy m owy ministra, do­
tyczące Bośni, dochodzi rzeczony dziennik do 
takiego wniosku:

„Jednem słowem cała sprawa redukuje się 
do tego, aby na aneksyi położono stempel 
międzynarodowy i aby prowincye pocieszały  
się tym „międzynarodowym" charakterem 
połknięcia ich. Choćby wzmianki o „autono 
mii" w mowie ministra niema zupełnie i... to 
znów jest na rękę Austryi"...

„Riecz", om aw iając m ow ę Izw oisk iego, 
podnosi w  niej m om ent uspraw iedliw iania  
s ię  przed rzekom em  niezadow olen iem  na- 
cyon alistów  w  D um ie; tym czasem  ow a D u­
m a okazała  się  tak  ospałą , apatyczną, że  
obaw y p. Izw oisk iego b y ły  zupełn ie  p łonne.

„Spodziewając się ostrej krytyki, której 
nie było — pisze „Riecz" — Izwolskij użył 
zbyt jaskrawych farb, w  c e l u  u s p r a w i e ­
d l i w i e n i a  s i ę .  Postarał się on ukryć bez­
piecznie przed „abstrakcyjnymi projektami* 
swych domniemanych przeciwników za „po­
lityczną spadkobierczość" i za „poprzednie 
zobowiązania". „Zobowiązania" te do tego 
stopnia go krępowały, że „podstawy dła pro­
testu" okazały się zbyt słabemi pod wzglę­
dem prawnym". Wprawdzie zrobił minister 
om ówienie, że gdyby nawet te zobowiązania 

zaopatrzyć w  komentarze, potężne pod 
względem prawnym, to i wtedy protest 
miałby charakter czynu jawnie nieprzyjazne 
go, ij. takiego, który napewno doprowadziłby 
do zaostrzenia stosunków, a następnie, być 
może, i do konfliktu. I minister Izwolskij, o- 
bawiając się tego konfliktu, przeszedł od je­
dnej skrajności: „protestu" —  do drugiej: 
drobnych, częściowych „kompensat" dla w szy­
stkich państw zainteresowanych w pogwał­
ceniu traktatu berlińskiego"...

T rzęs ien ie  ziem i we W łoszech.
Rzym. Deputowany Felice wysłał do pre­

zydenta ministrów Giolittego telegram z Mes 
syny z doniesieniem, że MeSSyna jsst zupeł­
nie zniszczona. L i c z b a  o f i a r  w y n o s i  
o k o ł o  10.000. Pożar dokończył dzieła zni 
szczenią.

Rzym. Do ministerstwa marynarki nade­
szła wiadomość, p o t w i e r d z a j ą c a  d o ­
n i e s i e n i a  o z n i s z c z e n i u  M e s s y n y .  
Obawiają się, że ten sam los spotkał t a k ż e  
R e g g i o  d i  C a l a b r i a .  Zdaje się, że ofiarą 
katastrofy padła także w i ę k s z a  c z ę ś ć  
m i e j s c o w o ś c i ,  położonych nad cieśniną 
messyńską.

Rzym. Za pośrednictwem okrętów uzyskano 
radiotelegraficzne połączenie z Messyną. — 
Pierwsza telegraficzna wiadomoęć, jaką na 
tej drodze otrzymano, doniosła, że Messyna 

okolica uległy zniszczeniu. Prezydent mini 
strów przesłał bezzwłocznie prefektowi Nea­
polu 100.000 lirów na zakupno środków ży­
wności dla mieszkańców Messyny i Reggio 
di Calabria. Rząd nie ustaje w zabiegach ku 
niesieniu pomocy okolicom dotkniętym kata­
strofą i zwrócił się do wszystkich Towa­
rzystw żeglugi z prośbą, aby oddały okręty 
do dyspozycyi. Eskadra przybyła do Messyny.

Nadzwyczajne wydanie „Giornale dlialia"  
podaje do wiadomości, że b i s k u p  M e s ­
s y n y  i g e n e r a ł  C o s t a  znajdują się 
wśród z a b i t y c h .  L i c z b a  o f i a r  w Pa l -  
m i  w y n o s i  o k o ł o  500 o s ó b. Dziennik 
donosi dalej, że 4000 żołnierzy garnizonu 
rzymskiego odeszło pod przewodnictwem ko­
mendanta korpusu w  Rzymie generała Cossato, 
który otrzymał nieograniczoną władzę nad 
całem terytoryum w Messynie.

Cattanzaro. Słychać, że p r e f e k t  M e s ­
s y n y  z n a l a z ł  ś m i e r ć  pod gruzami. Je

Według sprawozdań z Messyny, 
tłum pozostałych przy życiu na wpół obłą­
kanych ludzi błąka się wśród gruzów w  roz­
paczliwym stanie.

Przybyły z Messyny ranny żołnierz opo­
wiada, że widok M essyny po katastrofie jest 
s t r a s z n y .  Widziano zabitych odzianych 
tylko w koszule. Zwłoki ich są straszne znie­
kształcone. Z pod gruzów słychać było w o­
łania o pomoc i jęki.

Cattanla. Pociągi kolejowe, przybywające 
z okolic nawiedzonych katastrofą, przywożą 
mnóstwo rannych. Potwierdza się, że ra  
t u s z ,  k a t e d r a  i k o s z a r y  w  M e s s y  
n i e  z a w a l i ł y  s i ę .  Z 200 ludzi, znajdują 
cych się w  koszarach straży celnej, tylko 41 
uratowano.

Doniesienia z kraju stwierdzają, że trzę­
sienie zniszczyło wszystkie wsi. W R i p o s t o  
z g i n ę ł o  17 o s ó b ,  w  A l i  12 d o m ó w  
z a p a d ł o  s i ę .

Palermo. Odjazd rannych na okręcie „Re­
gina Marguerita" nastąpił przy udziale li­
cznego tłumu, który z żywem  współczuciem  
żegnał ich. Miasto pogrążone jest w  głębo­
kiej żałobie.

Cattanzaro. Zbiegowie przybyli z Reggio 
di Calabria opowiadają, że n i ż e j  p o ł o ­
ż o n a  c z ę ś ć  m i a s t a  zupsMs znikła z po­
wierzchni. Kościół, koszary i budynek prefe 
ktury zawaliły się. Z Reggio di Calabria wi­
dać g r u z y  M e s s y n y ,  które się palę.

Kapitan karabinierów, który przybył tutaj 
z Reggio di Calabria, doniósł, że miasto jest 
zburzone. Liczba zabitych jest ogromna.

Rzym. Burmistrz gminy Seminara telegra­
fuje, ż e S e m i n a r a  j e s t  z n i s z c z o n a .  
Około 100 zabitych wydobyto już z pod gru­
zów.

Palermo. Komendant włoskiego okrętu „Wa­
szyngton", który w chwili katastrofy płynął 
ku Messynie, opowiada, że o godz. 5 20 od­
czuto na okręcie, gdy ten znajdował się już 
w pobliżu cieśniny m essyńskiej, s i l n e  
w s t r z ą ś n i e n i e .  Miałem wrażenie, mówił 
kapitan, że się okręt rozbił. Gęsta mgła oto 
czyła okręt. Nie nie widzieliśm y: ani latarni 
morskiej w  Messynie, ani wybrzeża w  Kala- 
bryi. Jechaliśmy dalej, przeczuwając kata­
strofę. Między godz. 5 35 a G‘45 odczuliśmy 
p i ę ć  w s t r z ą ś n i ę ć ,  C  godz. 8 1 5  zbli 
żyła się do okrętu barka, a ludzie, znajdu­
jący się w  niej, opowiedzieli nam o trzęsie­
niu ziemi i prosili o pomoc. Gdyśmy wje­
chali do cieśniny, widzieliśmy na falach mor­
skich szczątki bark rozbitych, mebli i roz­
maitych przedmiotów, które woda uniosła z 
mieszkań. Gdyśmy się bardziej zbliżyli do 
lądu, podpływało ku nam wiele bark z prośbą 

pomoc. Gdyśmy płynęli koło nadbrzeżnej 
miejscowości Gazziri, podpłynęli ku nam na 
barce wysłańcy burmistrza, którzy nas za­
wiadomili, że w G a z z i r i  p o d c z a s  k a ­
t a s t r o f y  10D0 l u d z i  ś m i e r ć  p o n i o ­
s ł o ,  a 500 doznało zranień. Okręt w dro 
dze otrzymał zlecenie udania się do Cattanii, 
aby zabrać na pokład wojsko.

Szczegóły o zniszczeniu Messyny. 
Palermo. W czoraj n ad eszła  tu  pierw sza  

oficyalna depesza od prefekta z M essyny. 
D epesza stw ierdza, że  r o z m i a r ó w  k a ­
t a s t r o f y  w p r o s t w y o b r a z i ć  s o b i e  
n i e  m o ż n a .  M essyna prawie cała zni­
szczona. Zginęło około 12.000 ludzi. Panika, 
zam ieszan ie, spu stoszen ia  n ie  dadzą się  
w prost op isać. W iększa  część ludności 
cierpi n i e d o s t a t e k .  N ieodzow ną jest  
rzeczą p rzysłan ie  środków  żyw ności. P o ­
ż a r  zn iszczył część m iasta.

Catania. C złow iek , k tóry przyjechał z 
M essyny, opow iada, że  groza p ołożen ia  n ie  
da się  w prost opisać. M essyna przedsta­
w ia wielką kupę gruzów. U ratow ało s ię  za­
led w ie  kilka ty s ięcy  o s ó b ; r e s z t a  z g i ­
n ę ł a .  Ludność pozostaje bez środków  ży ­
w ności, bez dachu, w ystaw ion a n a  zim no  
bez ciepłej odzieży. D w orzec k olejow y za ­
padł s ię ;  w agon y  zniszczone. U lice n ie do 
poznania. B udynki publiczne zrów nane z 
ziem ią.

Neapol. R osyjsk i krążow nik „Makarów" 
przyw iózł tu  400 r a n n y c h  z M essyny. 
Także okręt „Therapia" przyw iózł rannych. 
U m ieszczono ich w  szpitalach w ojskow ych  
i cyw ilnych .

Naapol. „Mattino" kreśli w zruszające sc e ­
n y , które s ię  rozgryw ały  podczas p rzyb y­
cia okrętów , zw ożących  rannych z M essy­
n y . W ielu  Sycylijczyków , m ieszkających  
w  N eapolu , w  porcie g ło śn o  w yw oływ ało  
nazw iska sw oich  krew nych, sądząc, że  znaj­
dują się  oni na okrętach.

U biegłej n ocy  przyb yło  tu  z M essyny  
około  800 osób.

Rzym. T elegram  kom endanta torpedow ca  
„Spica" potw ierdza, że g e n e r a ł  C o s t a  
p o d  g r u z a m i  z n a l a z ł  ś m i e r ć .  Z za­
ło g i w  M essyn ie ty lk o  m aia część w ojska

pozostała  przy życiu . Z ratusza pozostała  
ty lk o  przednia fasada. ■>,

M inisterstw o w ojny zaprzecza p og łosce , 
jak ob y  pod M essyną zn ik ły  cztery torpe­
dow ce.

Rzym. Specyalny sprawozdawca dziennika 
„Tribuna" zapytywał w  Pizzo oficerów łodzi 
torpedowej „Saffo", która stała pod Messyną,
0 wrażenia, jakie odnieśli podczas katastrofy. 
Oficerowie opowiedzieli, że o godzinie 5 /̂s: 
morze wykazało niebezpieczne poruszenie, , 
tak że okręty zostały w  rozmaite strony rzu­
cone. Wnet potem ogromna fala przeszła 
przez cieśninę morską, niszcząc osady nad­
brzeżne i pochłaniając okręty. Węgierska łódź 
„Andrassy" z powodu zerwania się łańcucha 
od kotwicy uderzyła o inne okręty, u s z k a ­
dzając je. Na wybrzeżu i w basenie portu’ 
zostało wszystko zniszczone i wnet na po­
wierzchni morza ukazały się szczątki łodzi
1 rozmaitych przedmiotów. Ośmiu marynarzy 
z łodzi „Saffo" wysiadło na ląd i przystąpiło 
do ratunku. Widzieli oni, jak więźniowie, 
którzy wydostali się z więzień, poczęli plą­
drować banki i sklepy. Załoga angielskiego  
okrętu wyratowała rodzinę, złożoną z pięciu 
osób, z płonącego dom-.u

Rzym. Wiadomości z R e g i o  di  C a l a -  . 
b r i a donoszą, że k i l k u s e t  ż o ł n i e r z y  
l e ż y  z a b i t y c h  p o d  g r u z a m i .  Także 
liczni żołnierze policyjni zginęli lub odnię y 
zranienia. •» .' *

Naapol. Korespondent dziennika „Matino" t 
w Monte Leone dowiaduje się od jednego 
pasażerów, który podczas katastrofy znajdo- , 
wał się na łodzi przed Messyną, że silne 
wstrząśnienie ziemi udzieliło się także sta­
tkowi. W mieście, które było oświetlonem, 
zapanowały nagle ciemności i wzniosła się. 
nad niem chmura pyłu. W czterech punktach 
miasta powstał równocześnie pożar. Już od J  
pierwszych chwil katastrofy ulica prowadząca , 
do ratusza była zawaloną gruzami.

W Innych miejscowościach.
Cattanzaro. W P a 1 m i wydobyto dotąd 

300 z w ł o k ,  a jeszcze 300 znajduje się pod 
gruzami. —  W B o  g n a r a  zginęło 1000 osób. 
Prawie w s z y s t k i e  d o m y  u l e g ł y  z n i ­
s z c z e n i u .

Garaże Marina. Prefekt z Regio di Calabria, 
który wbrew pierwszym doniesieniom w y­
szedł bez szwanku, przybył tutaj i opowiada, 
że R e g.i o j  e p r a w i e  z u p e ł n i e  z n i- 
s z c z o n e m .  Katastrofa pochłonęła tysiąc 
l u d z i ,  z czego część jest rannych. Prefe­
ktura i inne budynki rządowe zawaliły się.
W gminach na prowincyi wyrządziło trzęsie­
nie ogromne szkody.

Akcya ratunkowa.
Rzym. Zawiązał się tu centralny komitet,^* 

celem niesienia pomocy ofiarom trzęsienia 
ziemi. Również pod przewodnictwem ks. 
Aosty zawiązał się komitet, do którego w e­
szli prezydenci senatu i Izby, szef sztabu 
armii, burmistrz Rzymu, prezesi Czerwonego 
Krzyża, przedstawiciele praBy, generalni dy­
rektorzy banków.

Rzym. Zastępcy wszystkich zagranicznych 
państw wyrazili ministrowi spraw zagrani­
cznych współczucie swoich rządów z powodu  
katastrofy trzęsienia ziemi. Reprezentacye 
wszystkich miast oraz wiele korporacyj i 
stowarzyszeń ofiarowało sumy pieniężne na 
ulżenie niedoli dotkniętych katastrofą osób,.
W okolice nadbrzeżne, dotknięto katastrofą, 
wysłane będą okręty z odzieżą i środkami 
żywności.

Żałoba narodowa.
Rzym. Całe Włochy pogrążone są w głę­

bokiej żałobie. Giełdy i teatry zamknięte. 
W szędzie tworzą się komitety dla niesienia 
pomocy. We wszystkich częściach kraju, a 
zwłaszcza w Palermo i Catanii lekarse i oby­
watele biorą udział w akcyi ratunkowej. 
Straże pożarne z rozmaitych miejscowości 
oraz wojska napływają do Messyny i Reggio 
di Calabria i organizują ratunek. Ze w szy­
stkich stron nadchodzą depesze kondolen­
cyjne, które zapowiadają zarazem pomoc ma­
teryalną.

KEO N ISJL.
Kraków, 30 grudnia.

Niedowiarki ? „Głos narodu" zamieścił no­
tatkę p. t. „ W y p ę d z e n i e  d y a b ł a " ,  w  
której opowiada, jak w gubernii saratowskiej 
duchowny prawosławny wypędzał dyabła z 
„opętanej" dziewczyny. Notatkę kończy „Głos 
narodu" ironicznym w ykrzyknikiem : „Dość 
ciekawy przyczynek do historyi współczesnej 
kultury w Rosyi".

Naszem zdaniem ciekawszym tu jest nie 
ten przyczynek do historyi kultury rosyj­
skiej, znany zresztą aż nadto dobrze z hi­
storyi kościoła katolickiego, ile ten wykrzy­
knik „Głasu norodu". Odkądże to panowie 
redaktorowie „Głosu narodu" stracili wiarę 
w moc cudowną egzorcyzm ów?

Bielizną męską trwałości i W IE R Z E J S K I
tanio poleca K RAKÓW  Rynek róg ul. ł  loryańskief.
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N ow iny k r a k o w sk ie .
Wisła dziś już kompletnie zamarzła, a przy- 

cem stan wody jest tak niski, jakiego nie 
pamiętają od 4 lat. Podczas gdy w lecie 
1904 r. z powodu wielkiej posucby stan wody 

a Wiśle pod Krakowem wynosił 2 30 m. 
* iiżej 0, to dziś stan ten wynosi 2'60 m., ale 

uż ra^em z powłoką lodową.
! Pociągi kolejowa przychodziły wczoraj do 

Krakowa ze znacznem opóźnieniem. Między 
.nnymi pociąg błyskawiczny z Wiednia przy­
szedł wczoraj spóźniony o całą godzinę. Przy­
czyną są mrozy i zawieje, utrudniające ma 

, nipulacyę na stacyach oraz powodujące de- 
fekta na linii.

Podwyższenie cen w teatrze miejskim.
Z dniem 1 stycznia 1909 r. wchodzą w ży ­
cie nowe ceny miejsc, uslanowione przez 

! Radę miasta. Ceny owe będą o 5%  w y ż ­
s z e  od dotychczasowych. Według nowego  
sennika loża parterowa i loża I. piętra ko 

sztrw ać będą po 14 K 70 h; loża II. piętra 
J ft 0 K 50 h; krzesło w loży zbiorowej II. pśę
5-?-ra  3 K 15 h; fotel 4 K 20 h; krzesło pierw 
*  3«orzędne 3 K 15 h; krzesło drugorzędne 
j 2 K 10 h; parter 1 K 26 h; balkon I. piętra 

w pierwszym rzędzie 4 K 20 h; w dalszych 
j rzędach 3 K 15 h; balkon II. piętra w pierw 

szym rzędzie 3 K 15 h; w dalszych rzędach 
, 2  K 10 h; galerya I. rząd 1 K 05 h; gale­
na *1* C D  80 h; galerya B E  60 b; galerya 

A-F 40 h.
y W tym samym stosunku podniosła Rada 
a* t  ejska ceny miejsc na przedstawienia po 

pularne i popołudniowe.
W okręgowym urzędzie pośrednictwa pracy 

rozpoczęła się zwołana przez wydział krajo- 
- :  w y konfereneya kierowników galicyjskich u

.ędów pośrednictwa pracy. Z ram enia wy- 
3 ziału krajowego bierze udział w konferen 
di ; >yi dr Zbigniew P a z d r o .  Również przybył 
i* 1 na konfereneyę z Pragi z czeskiego wydziału 

<irajowego inspektor K o m i n e k .
I*)** Z dyrekcyi akademii handlowej komuniku 
p ją, że dalsze wpisy tak na cały cykl jak i na

poszczególne wykłady mającego się z dniem 
l l  stycznia 1909 rozpocząć k u r s u  w y ż ­
s z e g o ,  obejmującego wykłady z dziedziny 

< ekonomii i handlu dla kupców, przemysłow­
ców, urzędników, słuchaczy uniwersytetu itd., 

: odbywać się będą jaszcze do dnia 8 stycznia
) 1909 codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt

od godz. 4 do 6 wieczorem. Szczegółowe 
programy wykładów są do nabycia u por- 
tyera akademii.

Złodzieje kolejowi. Wczoraj aresztowano 
| Józefa Pacochę i Józefa Gantora, gdy ulicą

Pawią wieźli dwa postawy sukna skradzio­
nego z magazynów kolejowych. Na polach ło- 

1 hzowskich znaleziono dwie sztuki płótna, u
kryte przez szajkę operującą od dłuższego 
ezasu w magazynach kolejowych.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj wieczór 
w domu przy ul. Tomasza 9. Od komina 
ogień przeniósł się do sieni, gdzie zaczęły 
się palić ustawione tam sprzęty. Ogień uga­
siła straż pożarna.

— Repertuar teatru m iejskiego.
Środa: „Tamten* (popularne).
Czwartek: „Noclistopadowa* (ceny o 25% wyższe).
Piątek o godz. 4 po południu: „Betleem  poi 

skie* (popularne). —  O godz. 7 w ieczorem : „Don 
Kiszet*.

Sobota: „Elektra*, tragedya w  1 akcie Hugona 
H of i ansthala; „Przyjaciel", dramat w 1 akcie Marco 
Praga; „Miłosierna dusza*, sztuka w  1 akcie nap. 
L. Alma-Tadema, przekład F. Modrzejewskiej (no­
wość).

N iedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie* (popularne). —  O godz. 7 wieczorem: „K ró l 
Stanisław August*.

—  Z teatru ludowego komunikują nam: 
W e czwartek zapowiada repertuar teatru ludowego 
humorystyczny w ieczór p.t. „Co kto lubi*. Na pro­
gram złożą się: śp ewy, tańce i sceny humorysty­
czne, a nadto odegraną zostanie 1-aktowa humore­
ska sceniczna C. Danielewskiego p. t. „U  ciotuni*, 
w  której autor odegra główną rolę. Sensacyą tego 
wieczoru będzie „Konkurs krakowskich piękności*, 
oraz „Akt czarodziejski*.

Na sobolę przygotowuje dyrekcya krotochwilę 
ze śpiewami p. t. „Szalony pomysł*.

— Repertuar teatru ludowego.
C z w a rte k :  „Co k to  lubi*.
Piątek po poludniu: „Bohater przedmieścia*. — 

W ieczór: „20.000 nagrody*.
Sob da: „Szalony pomysł*.
N iedzie la  po południu: „G ełe panny*. — W ie­

czór: „Szalony pomysł*.
_  Uniwersytet ludowy Im. A .  Mickie­

wicza* ul. Szewska 16, I. p.
W  s»li Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

l. piętro, w e czwartek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
prof. W iśniowski: „Literatura polska złotego 
wieku*-.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w niedziele i św ięta od godz. 10— 1 i od 
4 — 9. B i u r o  otwarte od godz. 5—7.

Now iny Iw ow sk ia .
Zaczadzanie pięciu osób. W domu przy ul. 

Teatraiuej 1. 7 onegdajszej nocy ulegli zacza 
dzeniu trafikant Gross, jego żona i 3 d z iec i: 
dziewczynka 8-letnia, chłopiec 6- i 3 letni. 
Około godz. 5 rano służąca GrosBów, śpiąca 
w  kuc.-,ni, usłyszała jęki, dochodzące z po­
koju i temu zawdzięczają Grossowie urato­
wanie życia. Natychmiast zawezwano pogo­

towie ratunkowe. Lekarz zastał wszystkich  
w stanie bardzo niebezpiecznym. Ratunek 
trwał przeszło godzinę.

Zamach na kobietę. Dziś o godzinie 1 w  
nocy w uł. Issakowicza koło „Domu techników* 
usłyszano kilka strzałów rewolwerowych z 
przejeżdżającej dorożki. Woźnica ze strachu 
zbiegł. Z „Domu techników" wybiegli stu 
denci i zatrzymali dorożkę, w której znale­
ziono młodą kobietę zalaną krwią; koło niej 
siedział młody mężczyzna z rewolwerem w 
ręku. Ranną przeniesiono do „Domu techni 
ków" i zawezwano pogotowie ratunkowie i 
policyę. Stwierdzono, że jeslto Marya Winni­
cka, kobieta lekkich obyczajów. Miała ona 
5 ran na szyi i głowie. Odwieziono ją w  
stanie groźnym do szpitala. M ężczyzną, który 
do niej strzelał, jest Stanisław Bartel, czela­
dnik piekarski.

Z k raju .
Polieyant mordercę. Z O ś w i ę c i m i a  pi 

szą nam: Od dłuższego już czasu osławiony  
rewizor poiicyi gminnej Władysław Bielecki 
zaopatrzył w browningi polieyantów miej­
skich, mimo że nie zachodziła żadna potrze­
ba, ponieważ osobniki w  poiicyi gminnej słu ­
żące są bardzo burzliwego temperamentu, a 
niektórzy z nich byli już kilkakrotnie karani 
sądownie za nadużycia władzy urzędowej. 
Zresztą nie zaszedł żaden przypadek targnię 
cia się na polieyanta, coby uzasadniało tego 
rodzaju stan wyjątkowy. Choc!aż już kilka­
krotnie zwracano komisarzowi rządowemu 
Śmieszkowi uwagę, że policyanci przy naj 
błahszej sposobności dobywają browningów  
i grożą spokojnym obywatelom zastrzeleniem, 
ten, pozostający pod zupełnym wpływem  
„sławetnego kółka myśliwskiego", był głuchy 
na wszystkie przestrogi.

Tą bezkarnością rozzuchwalony polieyant 
Franciszek Z y g m u n t  swoim osobistym nie­
przyjaciołom odgrażał się ciągle, że ich za­
strzeli, za co dostanie drugi krzyż zasługi. 
Jeden krzyż dostał już za to, że stał pod 
stodołą, kiedy odważny żandarm Chupałow 
ski przytrzymał i okuł w stodole osławione­
go rozbójnika Kurka. Między innymi odgra 
żał się kilkakrotnie ów polieyant Zygmunt 
braciom Borowskim, że ich musi uśmiercić, 
a morderczy swój zamiar wykonał w nie­
dzielę 27 b. m.

Wieczorem dnia tego polieyant ów w to ­
warzystwie drugiego polieyanta S z l a g o r a 
bez jakiejkolwiek przyczyny wtargnął do mie­
szkania Stanisława Borowskiego i tam bez 
powodu przyaresztował dwóch u niego mie­
szkających robotników. Kiedy nadszedł na to 
Borowski i spokojnie zapytał polieyantów o 
przyczynę aresztowania, Zygmunt wypolicz 
kował go, a gdy tenże chciał ujść przed dal 
szem pobiciem, Zygmunt dobył browninga i 
r a n i ł  g o  ś m i e r t e l n i e .  Borowski krwią 
oblany upadł na ziemię, a Zygmunt strzelił 
do leżącego na ziemi jeszcze kilkakrotnie, a 
kule od strzałów częścią chybionych utkwiły  
w  drzwiach domu, w którym znajdowało się 
kilkoro osób. W rozbestwieniu swojem obaj 
policyanci skierowali browningi na brata po­
strzelonego, który wraz z matką spieszył na 
pomoc we krwi broczącemu. Nie pozwolili 
nikomu zbliżyć się, aby wody podać postrze 
lonemu, aż dopiero wyciągnięto skądś rewi­
zora Bieleckiego, który dopiero kazał zabój­
cy broń schować. Lekarze stwierdzili, że Bo 
rowski został dwukrotnie kulami trafiony; z 
polecenia lekarzy odwieziono ciężko rannego 
do szpitala w Krakowie.

Rewizor Bielecki, tak pochopny do areszto 
wania każdego robotnika i emigrantów, któ 
rzy nie mają funduszów, nietylko nie are 
sztował mordercy, lecz nawet nie odebrał mu 
browninga, przez całą noc pozostawił go na 
wolności, a rano morderca ów figurował w 
sądzie jako „wiarogodny" świadek w proce 
sie przeciw pewnemu robotnikowi, jakkol 
wiek s ą d  j u ż  w i e d z i a ł  o p o p e ł n i  o 
n y m  m o r d z i e .

Natychmiast „kółko myśliwskie" poczyniło 
starania, aby swego przyjaciela wydobyć z 
kłopotu. Dopiero gdy brat zamordowanego 
zrobił formalne doniesienie w  sądzie o za­
szłym fakcie, sędzia dr Woliński stanął po­
nad względami i względzikami lokalnemi i 
kazał p r z y a r e s z t o w a ć  m o r d e r c ę .

Zachodzi nagła potrzeba, aby oddano spra 
w ę w ręce bezstronne, t. j. aby wyłączono 
od urzędowania „myśliwców", albowiem opi­
nia publiczna z oburzeniem piętnuje zabiegi 
pewnej grupy „inteligeneyi miejscowej", któ­
ra zmierza do tego, aby to morderstwo przed 
stawić jako przekroczenie obrony koniecznej. 
Przedewszystkiem należy zarządzić, aby po­
licyanci nie przesłuchiwali świadków przed­
tem, nim do sądu wezwanie dostaną. Ratują 
mordercę nasi „wielmoże", obawiając się, że 
mógłby on zbyt wiele wyśpiewać.

W interesie bezpieczeństwa publicznego le­
ży, aby namiestnik pociągnął do odpowie­
dzialności komisarza rządowego, a dla gmi­
ny ustanowił innego, któryby był człowie 
kiem niezawisłym od „kółka myśliwskiego";

w przeciwnym bowiem razie ludność miasta 
zmuszoną będzie do samoobrony przed umun­
durowanymi mordercami.

Przez dziewięć lat wychodzący w  Nowym  
Sączu „Mieszczanin", demokratyczny organ 
miast i miasteczek w Galicyi, oraz organ 
Związku nowosądeckich właścicieli realności, 
zostanie od 1 stycznia 1909 r. sna .pewien 
przeciąg czasu zawieszonym z j.- yodu nie 
domagań oczu redaktora i wydav-^ . Józefa 
Gutowskiego.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Dalsze grzywny za sprawozdanie z „Nocy 

listopadowej". Oprócz całego szeregu dzien­
ników warszawskich, skazanych na kary pie 
niężne za sprawozdania z „Nocy listopado­
wej" —  o czem donosiliśmy w swoim czasie — 
spadły takież kary i na tygodniki „Świat" i 
„Bluszcz" —  w kwocie 50 rubli.

Nowy tryumf Skałłona. Rada ministrów  
przychyliła się do wniosku Skałłona, by w  
miejscowościach, gdzie niema szkoły rządo­
wej rosyjskiej, nie wolno było otwierać na 
wet prywatnych szkół, zanim nie zostaną 
założone rządowe. Warszawski satrapa, w y­
stępując z tym wnioskiem, przedewszystkiem  
miał na myśli Chełmszczyznę, gdzie szkół 
rządowych jest bardzo mało, a polskich spra­
wnie funkcyonujących sporo. Wieczna obawa 
rusyfikatorów, by „rdzennie rosyjska" lu 
dność Chełmszczyzny nie została spolonizo­
waną, nasunęła Skałłonowi myśl tego wnio  
sku, znajdującego się w sprzeczności z uka­
zem październikowym 1905 r., co nie sla 
nęło na przeszkodzie temu, by ten wniosek  
został przez radę ministrów przyjęty.

Zasługuje na uwagę, że sprawę otworzenia 
nowych szkół rosyjskich pozostawiono w za­
wieszeniu. Byleby szkół polskich nie otwie­
rano, wtedy i bez rosyjskich można się 
obejść.

Ze św ia ta .
Mrozy w Anglii. Silny mróz panuje w całej 

Anglii, a w  Londynie od wczoraj rana bez 
przerwy pada śnieg. Ze wszystkich stron 
kraju nadchodzą wiadomości, że pociągi u 
grzęzły w śniegu. Z A b e r d e e n  nie mógł 
pociąg odejść do Londynu z powodu zawiei 
śnieżnej. Podobnie inne miasta są odcięte. 
Wielu ludzi zamarzło.

Śnieg w Paryżu. Od południa wczoraj pa­
nuje tutaj silny opad śniegu, mróz i goło- 
ledź, Podobne doniesienia nadchodzą tu z 
rozmaitych stron Francyi.

Burze W Hiszpanii. Od niedzieli panują w  
południowej Hiszpanii silne burze, które w y­
rządziły wiele szkód. Kilka części miasta 
B i l b a o  stoi pod wodą. Wiele domów ru­
nęło. Żegluga na wybrzeżu Kantabryjskiem  
ustała.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło leczniczo Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej 

i Phiiodermine (cena 70 h). 
S k u t e k  n ie z a w o d n y ,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

Napad na prezydenta F a llie resa .
Szczegóły napadu są następujące: Prezy­

dent codziennie rano odbywa przechadzkę z 
pałacu elizejskiego aż do lasu bulońskiego w 
towarzystwie swego sekretarza i oficera or 
dyaansowego, podczas gdy agent poiicyi taj 
nej postępuje w pewnem oddaleniu. Taksatno 
było w piątek o godz. 9Va rano. Gdy pre 
zydent, który wyprzedził o kilkanaście kro 
ków towarzyszących mu, doszedł do rogu 
placu 1’Etoile i ulicy Jena, rzucił się na nie 
go jakiś młody porządnie ubrany człowiek z 
takim impetem, że obaj upadli na ziemię, 
przyczem laska prezydenta złamała się. Sc 
kretarz Ramandau i oficer Lasson rzucili się 
na napastnika i oddali go przybiegającemu 
agentowi, zaś Fallieres wstał z ziemi i za­
czął otrzepywać swe futro z kurzu.

Sprawca zamachu, widocznie w  obawie, 
aby go nie zlynchowano, zaczął krzyezeć, że 
nie ma broni i że chciał tylko wykonać de 
monstracyę, poczem z uśmiechem nastawił 
ręce na kajdanki i wsiadł z policyantem do 
fiakra, który ich odwiózł na policyę. Cała ta 
scena odegrała się prawie bez świadków, 
gdyż z powodu wczesnej pory i święta- plac 
był prawie pusty.

Na poiicyi stwierdzono, że napastnik na­
zywa się Jan Mathis, liczy 34 lat i pochodzi 
z Sabaudyi. Mieszkał on przy ul. Mazarina 
1. 44, a pracował w restauracyi na bulwarze 
św. Michała. W m ieszkaniu jego znaleziono 
stosy nacjonalistycznych i religijnych gazet 
oraz legitymacyę członka nacy onalistycznej 
organizacyi „Ligi francuskiej". Przy przęsłu 
ehaniu na poiicyi Mathis chlubił się swym

czynem, podając, że uważał za spełnienie 
bowiązku sumienia zademonstrować przeci 
prezydentowi za to, że jako naczelnik pań 
stwa działa na szkodę Francyi. Zresztą 
spokojny, a oświadczenie urzędnika, że zo­
stanie oskarżony o czynny napad na głowę 
państwa, przyjął z uśmiechem.

O osobie Mathisa podają następujące szcze­
góły: Jest on synem chłopa z Sabaudyi i
przed ośmiu laty przybył do Paryża. Po kil­
ku nieudałych próbach uzyskania posady zo­
stał kelnerem w  wymienionej wyżej restau­
racyi, gdzie pracował przez kilka lat, łubiany 
przez szefa i kolegów. Był on spokojnym i 
trzeźwym człowiekiem i nigdy nie intereso­
wał się polityką. W r. 1906 miał zajście, 
które niekorzystnie wpłynęło na dalsze jego 
losy. W yczytał on anons, że pewna milio­
nerka chce wyjść za ubogiego człowieka z 
ludu; zgłosił się, został przyjęty i zaręczył 
się. Było to jednak oszustwo, a skończyło 
się na tem, że Mathis wydał wszystkie sw e  
oszczędności, a „narzeczona" poszła do w ię­
zienia. Odtąd Mathis stał się nienormalnym; 
porzucił swą posadę i zaczął się kształcić na 
gazetach reakcyjnych, które w jego m ieszka­
niu znaleziono. Tygodniami nie wychodził z 
domu i w tej samotności widocznie dojrzał 
w nim plan „uratowania kraju", a plan ten 
wykonał, urządzając napad na Fallieresa.

Pisma rojalistyczne i nacyonalistyczne glo­
ryfikują czyn Mathisa, reklamując go jako 
bohatera narodowego. W gruncie rzeczy zda­
je się nie ulegać wątpliwości, że ma się do 
czynienia z człowiekiem niespełna rozumu, 
któremu niezdrowa lektura przewróciła w gło­
wie i skłoniła go do napaści na starego czło­
wieka.

Z ostatniej chw li.
Wykolejenie się pociągu błyskawicznego.

Pociąg b łysk aw iczn y , przychodzący z W ie­
dnia do K rakowa o  godz. 2'45 po połu­
dniu, doznał przed K rzeszow icam i w yk o­
lejenia.

Z szyn  w y sk o czy ły  dw a ostatn ie w ago­
n y : restauracyjny i II. k lasy . W ypadku z 
ludźm i n ie b y ło . P ociąg z 20-m inutow em  
opóźnieniem  przybył do K rakowa.

TELEGRAMY
z dnia 30 grudnia.

Rozruchy w armii francuskiej.
Paryż. Z Tulonu donoszą, że w 22 pułku 

piechoty kolonialnej w ostatnim czasie za­
szło t y l e  w y k r o c z e ń  przeciw dyscyplinie, 
że pułkownik w porozumieniu z generałem  
brygady postanowił z opornych żołnierzy 
utworzyć k o m p a n i ę  k a r n ą .

Walki w Wenezueli.
Port8 of Spain. Na w ybrzeżu  w enezuel- 

sk iem  p rzyszło  do starcia m iędzy zw o len ­
nikam i Castra i Gom eza. G enerał Torres 
nie dopuścił, aby  kanonierka „Miranda" 
w ysad ziła  na ląd żołn ierzy. 20 ludzi zg i­
nęło , 50 odniosło  rany.

* W a ln e  z g r o m a d z e n ie  la k ie r n i k ó w  i  
p o k o s t n ik ó w  k r a k o w s k ic h  odbędzie się w  
sobotę 2 stycznia o godz. 1 0 l /2 przed południem w  •; 
loUalu stow. „Postęp*, Krakowska 25. Porządek 
dzienny: W ybór 4 członków komisyi egzaminacyj­
nej. Jakób Kestenbaum, przewodniczący

* S to w .  m a la r z y  i  l a k ie r n i k ó w  w  K r a ­
k o w i e  urządza w  sobetę 2 stycznia o godz. 8 
wieczór w  lokalu stow. „Postęp*, Krakowska 25, 
z a b a w ę  t a n e c z n ą  z urozmaiconym programem. 
Wstęp 70 h dla mężczyzn, 50 h dla pań.

* Z a b a w ą  s y lw e s t r o w ą  urządza Związek 
stowarzyszeń robotniczych w  Krakowie, Wiślna 5,
I. p. Począt k o godz. 7Va wieczór. Wstęp 70 h.

* P o d g ó r z e .  W ślicznie urządzonej sali now e­
go Domu robotniczego przy placu Berkowskiego 11 
odbędzie się we czwartek 31 grudnia w i e l k a  z a ­
b a w a  s y l w e s t r o w a .  Na program złożą się:  
produkeye chóru, monologi, t a ń c e ,  konkurs pię­
kności, wesoła poczta i liczne niepodzianki. Począ­
tek zabawy o godz 8 wieczorem. Wstęp dla człon­
ków i pań 80 ta, dla nieczłonków 1 K. Dochód z 
zabawy przeznaczony na fundusz Domu robotniczego 
w  Podgórzu.

* W y k ła d y  U n iw e r s y t e t u  lu d o w e g o  w
stowarzyszeniach:

W  N o w e j  W s i  w  lokalu Czytelni robotniczej 
we czwartek 31 b. m. o godz. 7 wieczorem dr B. 
Drobner: „O szlachetnych metalach*.

W  R a k o w i c a c h  w  lokalu Czytelni robotniczej 
w  niedzielę 3 stycznia o godz 3 po południu dr P. 
R ingelheim : „O ubezpieczeniach robotniczych*.

W  C z a r n e j  W s i  w  lokalu Czytelni robotniczej 
w  niedzielę 3 stycznia wieczorek ku czci Słowa­
ckiego.

Kursa telegraficzne.
B&docaozt, 30 grudnia. Pszenica na kw !ecień 12 81 

do 12 82. Pszenica na październik 10 98 do 10 99. 
Żyto na kwiecień 10 39 do 1040 Żyto na paździer­
nik 9 26 do 9'27. Owies na kwiecień 8 65 do 8 66. 
Owies na październik — •—  do — •— . Kukurudza na 
maj 7 36 do 7 37. Rzepak na sierpień 14 — do 14'10.

Oferty mierne. C iec kupna lepsza- Usposobienie 
silne. Pochmurno: mróz.

ZM IANA LOKALU

Zakład dentystyczny Hermana Lemparta
zostaje z dniem 4 stycznia p r z e n i e s i o n y  na ul. 

G r o d z k ą  L . 4 3 .

Hechanoleczniczy’

Zakład Zanderowski Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna
Ul. Z yb lik iew icza  9 , T el. 7 9 6 .

od 9 —1 I od 4—6.

Wskazania: choroby serca i naczyń , p rzew lek ły n ieży t  
oskrzeli, n iedow ład kiszek, otyłość, choroby nerw ow e. 
Leczenie artrytyzm uireum atyzm u gorącem  powietrzem .

Aparat Roentgena —  Sala operacyjna —  Pokojo dla chorych.
U r  BIERZ* D r STASZEW SKI. p r  WACHTEL.



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 31 grudnia 1908

fROBNE OGŁOSZENIA
anons w  „Drobnych ogłosze- 

Jach" liczymy za każde słowo 
6 hol., tytuł 20 hal.

P an n a
|e  dająca językiem  polskim i nie- 
bpckim w  słowie i piśmie, otrzy- 

stałą posadę biurową. Oferty 
. Jsnoręcznie pisane w  obu języ- 

przyjmuje do 4-go stycznia 
|.ał inseratowy „Naprzodu*' pod 

„Posada". 2275 3

Emer, Oficyanf kancelaryjny
mszukuje posady biurowej lub ma­
gazyniera, administratora itp. Zgło­
szenia do Działu inseratowego „Na­

przodu" pod P. J.

Metodą Berlitza
udzielają lelccyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
i *  ra !  I Hr * *?-
• *  g j  "  *  * *  kształceniem.

M i e m i e c
kształceniem, 
z wyższem wy

Włoch
%  F lo riań ska  2 5 , i. piętro.

kształceniem, 
z wyższem wy 
kształceniem.

& F. Pamm. Kraków
al. Z ie lo n a  Hr. 3 

W f ś j i t d t r m o  i o p ła tn ie  cen n ik  
3000 Ulutr. tepuióm (on 

W l W  la k l l .  i  B n re a o T O k .

Feiwel Chmielowski
Handel towarów żelaznych 

K raków  
a lic a  G rodzka L. 6 2

S ta c ya  k o le i e le k t ry c zn e j „W a w e l11 
poleca po cenach najniższych i w  naj­
lepszych gatunkach: naczynia ku­
chenne, noże, w idelce, ły>ki stoło­
w e i kawowe, alpagowe i w  innych 
gatunkach, okucia budowlane i me­

blowe, blachy i drut mosiężne.

P ró sz; zażądać
gratis i franko

mego bogato ilustrowa­
nego cennika z przeszło 
3000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych, zło 
tych, muzycznych i t d.

Pierwsza fabryka zegarków
HANS KONRAD,

c. i k. nadw dost. w Srili Hr 1490 (Czechy).

Zegarek Roskopf szwajc. systenu 
Rejestr, n ik lowy kotw. zega­

rek remont. „A d ler Roskopf" 7 K. 
Prawdziwy srebrny zegarek rem. 
8*40 K. Niema yzyka ! Wymiana 
lub zwrot pieniędzy. 147

Przeciw gruczołom, szkrofułotn,
aiedokrewności, angielskiej choro 
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 

jjpgpd i ptuc, kokluszowi, na reuma- 
j j g  ro, podagrę, dia wzmocnienia nie- 
^fbkrewnym , słabowitym, mało ro­
zw in ię ty m  a przez to w nauce nie­

pojętnym dzieciom polecam leczenie

Tranom wątrobianym Lahassna 
„ J i U E L L A "

fiajlapiej działający ogólnie łubiany tran 
ffątrobiany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
riarpnia do maja. Należy kupować 
tylko w orypinalnem opakowaniu 
C«na kor. 3 ŚÓ I 7, z patentowaną na­
zwą ochronną „JODELLA". Wszelkie 
inDe preperaty należy jako niepraw- 
dziw- zwrócić. Jedyny wytwórca 

Api ikarz Wilh. Lahusen w Bremie. 
Zaws e świeży do nabycia we wszy­
stkich aptekach w Krakowie, Brodach 

I okolicy.

„Jahra" B alnod or K rem
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery i  skóry, 
nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość i pękanie 
skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i  rą k . Tuba 70 halerzy.

„Jahra" B alnod or Mydto
W pływa korzystnie na naskórek, wybiela i  wydelikaca skórę, 
nadaje je j białość i aksamitną gładkość. Sztuka 1 kor.

„Jahra" Balmottor P u d er
Znakomity ten pudr jest zu­
pełnie wolny od szkodliwych 
metalicznych składników, po­
siada delikatny i  wykwintny 
zapach, przylega dokładnie do 
Skóry i nadaje cerze naturalną 
piękną białość i świeżość.

Pudełko 2 korony.

„Jahra" Bą!iim©«tor K  ;’em ,
mydło i puder, używano razem 
uzupełniają się w swych skut­
kach i są idealnymi środka­
m i do pielęgnowania cery i skóry.

Wszędzie do nabycia 
lu b  w p r o s t  w  s k ła d z ie  fa b r y c z n y m

w Aptece Fort, GALEWSKIEGO w Krakowie
uiica Szczepańska L. 1 a.

W ysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.
sstKrjs

DOBRE HARMONIK! K. 4-80.
Ż a d n e  e ł o !  

50.000 sztuk sorzedano.
G w a r a n c y a !

Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.
Nr. 300% 10 klawiszów, 2 rejestry, 28 

głosów, wielkość 24X12 cm.
Nr. 657% 10 klawiszów, 1 rejestr, 28 

głosów, wielkość 30X15 cm.
Nr. 656% 10 klawiszów, 2 rejestry, 28 

głosów, wielkość 30X15 cm.
Nr. 305% 10 klawiszów. 2 rejestry, 50 

głosów, wielkość 24X12 cm.
Nr. 663% 10 klawiszów, 2 rejestry, 50 

s łosów, wielkość 31X15 cm.
S z k o ł a  d o  k a ż d e }  h a r m o n i k i  d a r m o .

W ysyłka za pobraniem przez c. i k. nadwornego dostawcę

HANNS K8NRAD, Dom wysyłkowy towarów '
B r i k  N r .  4 2 8  (Czechy).

Główny katalog z 3GOO wzorów wysyła na żądania każdemu darmo i opłatnie.

K4'80 
K 5*20  
K 5 '4 0  
K 6‘ 20 
K 8  —

MYDŁO LILIOWE
I  k o n ik iem .

Najłagodniejsza mydło dla skóry.

BUTO

Balsam zdrowia
guluje strawność i wzmacr

Krem borasonowy

działa skutecznie przy wszystkich cho­
robach żołądkowych. Uśmierza bóle, re­

guluje strawność i wzmacnia apetyt. Cena flaszki 1 K.
gładzi, wydelikaca i wybiela już po 
2 dniOA em użyciu szorstkie, popę­

kane i czerwone ręce. Cena słoika 1 K.

PaStylkl piersiowe usuwa’3 szybko i pewnie kaszel,

dełka 70 h.
chrypkę i zaflegmienie. Cena pu-

usuwają niezawo­
dnie i bezboleśniePłyn lub pfaster na odciski

nagnioty i brodawki. Cena płynu 70 h „ plastru 80 h. 

Beumatol uśm*erza n*ez lw °dn ie  wszelkie bole reumatyczne
i gośćcowe. Cena flaszki 1 K.

Wyłączny skład

„B IA Ł Y M  ORŁEM
w Krakowie, Rynek gł. Linia A-B Nr. 45. Dom Kościuszki.

w APTECE pod ii

Dla oddłużenia urzędników
państwowych, antonomicznyck I wojskowych

udziela

Pierwszy austr. Zakład kredytowy dla urzędnikom
pożyczek tylko za kondyktem i policą, bez żadnej poręki powyższym 
pp. urzędnikom i pp. oficerom począwszy od rangi kapitana, spła- 
calnych w ratach miesięcznych w ciągu lat 5-ciu, 10-ciu lub 15-tu, 
oraz na przeżycie. Zakład zalicza również pp. wojskowym kaucyę 
małżeńską do połowy wysokości, lub udziela w tej samej wysokości 

pożyczki na złożone już kaucye.

Główna Reprezentacja dla zachodniej Galicyi: Kraków, ul. Długa 0 .
Godz. urzędowe od 9— 12 i od 3— 5 z wyjątkiem niedziel i świąt.
Pisemne wyjaśnienia za dołączeniem marki poczt.

P«-T.cat lł|r«oKI* 
e .  k .  W a n s i e - . t n t e t w a  

k «a c c s }rM o w «a e

.Biur©
podroży

S o f i i
B l e s l a d e c k l e )
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętow e do

Ameryki
I, II i I II  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe d!s 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny fclślo wedle tsnpl
okrętowych I kolejowych

Bilety okrętowe do KimA 
bilety kslojowe kanadyjski

P r o s p e k ty  d e rm o  I o p ł . t n l *

Budziki z dzwonem wieżowym K 6 * 5 0
i werkiem do bicia jak dzwon wieżowy.

Pierwszej jakości, 3 wagi, bije pół i całe go­
dziny, budzi głośno brzmiącym dzwonem w ie­
żowym z świecącą w  nocy tarczą i pięknie 
politerowaną okrągłą ramą o średnicy 30 cm.

968 K © r © ia  6 * 5 6
3 letnia gwarancya. Wysyłka za pobraniem.

MAX B Ś H N E L
IV ., M a rg a re te n s tr . 2 7 /4 7 .

opłatnie.Katalog z 5000 wzorów darmo

WILHELM W. ORNATOWSKI
Dostawca c. k. Klinik i szpitali,

Fabryka narzędzi ch irurg icznych
jako też specyal. Ortopedy! I Bandaży własnego pomysłu fachowo zastosowane i 
praktycznie przypasowane, że najgorsze cierpienia zadawalniająco usuwam.

Mam zaszczyt polecić Sz. P. mego własnego wyna­
lazku patentowaną, konkurencyjną sznurówkę do w szel­
kich najgorszych skrzywień ciała, przy których każdy 
chory doznaje wielkiej i szybkiej ulgi.

Gorsety dla dzieci . . od 40 kor. do 50 kor.
„  „  dorosłych „ 50 „  „  60 „

Wyrabiam specyalnie: brzytwy, nożyczki 
i scyzoryki, oraz przyjmuję wszelkie roboty 
szlifierskie. Obstalunki wykonuję najdo­
kładniej, starannie i punktualnie.

Ceny n ad er  n isk ie .

Na prezenfa, na inmniirą 
i Wesela

fabryczny w yrób tortów  
pierw szej jakości od 3 K, 
fa n ta z y jn e . . . . „ 5  „ 
rów nież ciasta po 6  hal. 

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osob. żarz.

R. Pieczarki
Poselska 15, Kraktir

N a  p r o w t n c y ę  z le c e n ia  o d w r

Zamach
na własną kieszeń wykonu 
kupujący drogo. Proszę zażi 
go katalogu zegarów, rower.1 

szyn do szycia i  t. p.

Dom eksportowy Rundka!
Wiedeń, IX., Rogergasse, ' 9

Księgarnie S. A. Krzyżanów, i. 
i Dra Władysława Miłków i

w Krakowie
polecają dzieła pedagogie le

R e u s s n e r
do bardzo prędkiej i najlatw ?jt 
nauki Obcych Języków w Szko I 
mu bez nauczyciela, z objaśn 
w ym ow y  i kluczem, pod ty!uh

a  m  o . i i  ©as*©
P olsko-Niemiecki kur: I- 
K 2*40, -  kurs II K 4 30 
Polsko-Francuski !;•--? 1 1 
3*60, — kurs II kor. 9'60 
Polsko-Angielski kurs 1 I 
2*30, — kurs II kor 80 
Polsko-Rosyjski kurs J . 4 

kara II kor. 5 40. —  Amerykański Pi 
wodnik z rozmówkami angielski* 

kor. 1*30.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O

xa
5 kg.

mm

Marmolada
Już rozpoczął się sezon św ie ­
żych marmolad z tegorocznych 

owoców i wy s\ łamy ,
morałową koron 7-50
malinową „  7-50
wiśniową „  8 —
Jabłkową „  5 5 0
melanż „  5*—
w ozdobnym blaszanym w 
drze brutto franco każdej sU- 
cyi pocztowej za zalic -ą 
Marmolada nasza, jest zupeł­
nie czysta, bez wszelkich 

“sztucznych domieszek $e świe­
żych owoców sporządzana, c 
czyni ją nader zdrową i p 
żywną do chleba, ciast, leg - 

min i t. p.
P a ro w a  fab ryka  e B k r fu 1

Brandstadter i Ska wa Lwowie

 i - ,

K S IĘ G A R N IA
WOJNARA

W  KRAKOW IE  
przy  ul. S z e w sk ie j 20.

Cztery Kalendarze Wojnara na r. 1909

ZNACZNIE ROZSZERZONA
PO LECA W  W IE L K IM  W Y B O R Z E

Książki Gwiazdkowe
i inne

Nowości Literackie

odznaczają się jeszcze znacznie większem bogactwem doborowej treść? 
i pięknych ilustracyj, niż lat poprzednich:^

kalendarz h istoryczn o-p ow ieściow y, obejm uje 260 stron treści, 74 rycin  i m apkę P o lsk i;  
i  W flC lray  C eua 9© h a le rz y , w  © praw ie i  k o r .

P o ls k i K a i. M a ry a ń sk i, cetTWhaiSy.treści 160 rycta: 
Gospodarz, obejm uje 230 stron treści i 61 ry c in ; C ena 8 0  h a le rz y .
W ielki Y  obejm uje treść i ilu stracye trzech
ilustrow any m  j p ^  w w  9  poprzednich kalendarzy, a m iano­
w icie : 450 stron 135 rycin  i m apkę P o lsk i; C ena w  opraw ie 2 K, w  ozdobnej płóciennej opr. K 2*40.

W e wszystkich kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, nowel, opowiadań, życiorysów itp. (prócz bardzo 
obfitej części informacyjnej), a m iędzy nimi utw ory: Sienkiewicza, Reymonta, Wyspiańskiego, Konopnickie], artykuły profesorów Uni­
wersytetu, posłów do parlamentu i t. p.

Każdy kalendarz Wojnara to właściwie nader zajmująca książka, o niezwykle cennej i trwałej wartości treści 
Do nabycia w księgarniach, niektórych handlach papieru, w „Kółkach rolniczych" i t. d. 

Skład główny: w Księgarni W ojnara w Krakowie, ul. Szewska 20.A
b mm m m

ydn- ca- I«jfir»ey D a s z y ń s k i .  — o isariedzialny reuekt.-r: G u s t a w  A le Z Drukarni Ludowej w  Krakowie, ” ! F ilip* l i r  (Telefon Nr. Z5’* ' I

01114812


